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NASZ JUBILEUSZ *- 


W najcięższych czasach przypadły nasze wśród narodów walczących, nie potrze j: 
najdroższe rocznice, Pięćdziesięciolecie na- je się wstydzić, «chociaż wrogie siły 


raki. $ 
szej partii, które minęło dwa lata temu w niejednym skarykaturowały dzieło pol- > 
i pięćdziesięciolecie naszego „Robotnika“, skiego ludu. Czyż nié jest to największym 
które właśnie mija, musieliśmy i musimy źródłem otuchy w dzisiejszych tragicznych 
- uczcić w ciasnych ramach życia konspira- czasach?! N Net $i , 

cyjnego, wśród rozpasanego terroru nie- I dlatego to jubileusz „Robotnika“, któ- 
mieckiego okupanta. Nie pomniejsza to jed- ry był zawsze wa «koło wysuniętą w wal- 
nak ani ważności chwili ani napięcia u- ce placówką BYS, ma większe dziś niż kie- 4 
czuć, jakie ona wywołuje, a może nawet dyindziej znaczenie. Uprzytomniając sobie 

dzisiaj w warunkach najtrudniejszej służ- zamknięty w tej chwili zd historii 
© by dla idei goręcej i głębiej odczuwamy te wysiłku ludu pracującego Poł i uprzytom- "8 
ać zal Jes on ączą nas z bohaterskim wczo-  njamy też każdemu, kto wypatruje lepsze: © ` 


waj. Jest ono dla nas źródłem otuchy i si- go jutra i tęskni do doskonalszych form 


= ły. Gdy wśród największych cierpień pa- - ludzkiego życia, że mimo krew. płynącą — 
+, trzymy na-przebyty szlak naszej Partii, - ulicami miast i osiedli polskich, mimo se: 
* | narzu6 się wprost pewnik: chociażby mie- tek tysięcy uwięzionych; mimo wyrafino= © 
” „wiedzieć jak ciemną była noc, chociażby dać nę CNA podziemnym nur pły 3 
.- sprzysięgały się<przectw nam niewiedzieć nie ten sam żywy i potężny pred myśli 4 
-Jakie potęgi — potrafimy zawsze stawić i idei, torując drogi o urzecz istnienia = = 
o wolności, 


_ im czolo, podejmując walkę napozór bezna- niezmiennych dążeń ludowych, 
dziejną, dowodząc, że nie ma zapór, których do nowego ustroju społecznego i politycz- 
` nie przezwyciężyłaby twarda wola i ofiar- nego. Niechaj każdy wie, że w tęskno- 
„na praca dla idei. ) E tach swych i walce nie jest samotny. Ta 
Nie lepiej nie dowodzi, jak właśnie 50 lat sama siła, która pozwskiikć PPS wytrwać 
istnienia naszej Partii, że wierność dla pół wieku w pracy i walce, żyje wśró 
. sztandaru i męstwo w walce zawsze dają nasi So towadzi do zwycięstwa! = 
| owoce. Patrzyliśmy przecież jak z gru- W „czasach obecnego zmagania się z prze- 
p zów pierwszych poczynań  socjalistycz- mo *6kupanta jubileuag;, obotnika", któ- 
ry wyrósł i pół okresu swego istnienia żył 


Br nych w Polsce wyrósł i spotężniał ruch 
“A socjalistyczny, chociaż przemoc wroga i w konspiracji, jest zarazem jubileuszem 
całej prasy podziemnej Polski. ; 


=- nienawiść rodzimej ciemnoty wznosiły nie- 
' . przebyte zda się przeszkody na drodze. Gi- `” Pó": Raj R 
. męły setki i tysiące oddanych sprawie bo- ~ »Robotnik" torował jej drogi, on wytwa» 
/_ jowników, ale „nikt dla idei nie ginie mar-  Tzał jej pierwsze doświadczenie, on i rę 
| nie“ — dzieło ich rosło i ruch nasz potęż- 80 drukarnia po powstaniu 1863 roku by 
` miał. I oto patrzyliśmy na bdrodzenie na- Pierwszą, systematycznie pracującą w nios 
szego państwa, mając dumną Świadomość, woli kuźnią wolnego słowa polskiego. 
` że rola PPS nie była tu mała. To nasza I jeśli dziś znów w podziemiach rozlega 
== Partia przecież nadała Odrodzonej Polsce się jego głos — najlepszy to wyraz nie 
- oblicze współczesne, którego, stojąc dziś  złoraności ducha Polski. zł 
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szy na ziemię rodQ2 
stękanie pracującega. 


, Irudem past się smi 
azoni m towarzyski. 


„ać 


„Robotnik“ pod zabłerem rosyjskim 
Już podczas obrad: I-go da POP, S 
w listopadzie 1892 roku w Paryżu przy 
omawianiu najbliższych zadań organiza- 
cyjnych i agiłacyjnych nowo powstałej 
Partii poruszono również sprawę Pk 
nego organu propagandowego. Ale dopie- 
ro II Zjazd P. P. S. , odbyty latem 1893 r., 
częściowo w Wilnie, częściowo zaś pod Wil- 
nem w Ponarach postanowił przystąpić do 
wydawania w kraju w tajnej drukarni, pi- 
sma pet, „Robotnik*. Jednak trzeba było 
"prawie r ych bardzo skomplikowanych 
przygotowań technicznych, związanych z 
urządzaniem tajnej "drukarni, żeby „Ro- 
botnik* mógł się-nareszcie ukazać. Stąd 
12 lipca 1894 roku jako data ukazania się 
i-go Numeru; Robotnika“ jest równocze- 
Śnie datą urządzenia pierwszej po 30-let- 
niej przerwie tajnej drukarni. Wprawdzie 
w okresie „Pierwszego Proletariatu" pró- 
bowano tajnych drukarń, ale były to pró- 
by nietrwałe i pod względem technicznym 
mocno niedociągnięte i szybko wykrywane 
przez władze żandarmsko-policyjne. A że 
w tym samym czasie w samej Rosji naj- 
potężniejsza partia terorystów i carobój- 
ców — Narodna Wola — również dozna- 
ła dotkliwych niepowodzeń w urządzaniu 
tajnych drukarń, więc utarło się przeświad- 
czenie, że bezpieczniej jest drukować za- 
granicą, nie oglądając się na trudności prze- 


u 


zo I dlatego wszystkie partie rewolu-. 


pe. 2 śmy 
podziemnych kam 
łażon do pasa. Na plecach dame 
pismami, zmiastującymi Jvyzmwo 
ymałeś żdrdź, którą m ciemności 
jol "$io strzału. Tej nocy- 
diycha, popychanych pięść : l 
ranr świętego Proletariusza, która zdeptała prze- 
p bezcenne zmiiki polskiego zakonu od zaklęsłych 
„drugą stronę", ji att z lutni nieśmiertelnych. 
szedłeś za językiem luda. Było Ci drogorska- 
wieka. Ci, o których nie m 

Źnalezieni zostali przez Ciebie, podźwignięci, wezwani 
óż bojowników o molność. 


iprzy wykonawcach 
poza skromną szatą 
u prawdziwie wznio- 
Robotnik“ był za- 
niezłomnej. zapału 
niepokonanego w 
socjalizmu i nie- 


ienn Polnikór. Wy- 
e ą adome części 
ał i duchóm. 
ukałeś obieszczyka, w prarcej 
yniesiona została Niepodległość 
obcego żołdaka. Tej też nocy 


ates 
olenie ci 


ziała ojczyzna, ci, któ- 


Stefan Żeromski (Sen o Szpadzie). 


FĆDZIESIĘCIOLECIE „ROBOTNIKA” 
(Krótki zarys historyczny) 


cyjne Rosji redagowały i wydawały swe 
wydawnictwa głównie w Szwajcarii i w 
Anglii. Dopiero pierwsza P. P. S. zerwała 
z tym uprzedzeniem do drukarń krajowych 
i latem 1894 roku założyła drukarnię taj- 
ną w Lipniszkach w poe Oszmiańskim 
w mieszkaniu Parniewskich. Odtąd losy 
drukarni i „Robotnika“ związały się nie- 
rozdzielnie a drukarnia stała się najważ- 
niejszym warunkiem jego istnienia, Ukaza- 
nie się „Robotnika“ było dużym wydarze- 
niem w maszym ruchu robotniczym pod 
zaborem rosyjskim. Stwierdza to artykuł 
wstępny 1-g0 numeru p. t. „Od Redakcji". > 
Czytamy w nim między innymi, że „już 
10 lat mija, jak jesteśmy pozbawieni pi- 
sma robotniczego w kraju. t0 lat temu na- 
si bolfaterscy poprzednicy założyli pismo 
„Proletariat“, którego wyszło zaledwie 5 
numerów. Od tego czasu wiele się zmie- 
nilo, ruch spotężniał i rozrósł się, mając 
już 10 lat krwawej walki i swą męczeń- 
ską historię za sobą. To, co dla naszych 
dzielnych poprzedników okazało się nie- 
możliwem, my podejmujemy... ufni w to, 
z ną swoim stanowisku wytrwać potra- 
imy“. i 
Charakterystycznym szczegółem było u- 
mieszczenie „Robotnika“ zdala od stolicy 
Polski -- na kresach. Wpłynęły na to wzglę- 
dy większego bezpieczeństwa i :tosunkowa 
słobość or anana krajowej. Zresztą dru- 
karnia w Lipniszkach wypuściła 6 nume- 
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ściowej dekonspiracji zostałą 

do Wilna. Z Wilna zaś w Źwi: 
rastającymi się stosunkami organi 
mi, oraz z potrzebami samego ruch 
niesiono jesienią 1898 roku drukar 
dzi. Za wyborem Łodzi przeriawi 
dy istotne, jak okoliczność, 
że miasto o wielkiej me 


rów „Robotnika“, po czym „wskutek 


"jął pod nazwis 
ski z żoną Marią. 
rem „Robotnika“. Odtąd też wprowadzo- 
"no zwyczaj jednostkowego redagowania pi- 
sma zamiast zbiorowego w stosunkach nie- 
legalnych niepraktycznego, Dotychczasowe 
numery „Robotnika“ redagowali zbiorowo 
członkowie ówczesnego C. K. R.u Gra- 
bowski, Klimowicz, Piłsudski, Strożecki i 
Wojciechowski. W okresie wileńskim reda- 
gowali Piłsudski i Wojciechowski przy 
współudziale Strożeckiego. Naieży zazna- 
czyć, że prawie wszyscy redaktorzy „Ro- 
botnika” nielegalnego sami składali go, od- 
'bijali i wywozili z drukarni. 

Jakżeż wyglądała drukarnia, w której 
drukowano „Robotnika“. Otóż drukarnia, 
wykryta przez żandarmów w ł.odzi w no- 
cy z 25 na 26 lutego 1900 mieściła się w 
zwykłym mieszkaniu na pierwszym piętrze, 
a więc wbrew tradycji nie na strychu czy 
w piwnicy. Środki techniczne składały się 
z pewnej ilości czcionek: petitu na 2 stro- 
nice i garmontu na 6 stronic „Robotnika“; 
oprócz tego była pewna ilość liter tytuło- 
wych oraz tłustego petitu i garmontu. 
: Czcionki mieściły się w kasztach, przecho- 
wywanych głównie w otomanie. W spec- 
jalnej szafce znajdowała się maszynka dru- 

arka-bostonka, popularnie Żwana „bab- 
cią“ wagi około 110 kg z małą ramą miesz- 
czącą zaledwie 1 stronicę „Robotnika“ w 
rozmiarze 26 na 14 em. Na tej maszynce mo- 
żna było odbijać narazie tylko jedną stro- 
nę i dopiero po jej odbiciu można było 
przystąpić do następnej. W ciągu jednej 
godziny odbijano 500 — 400 egzemplarzy. 

| czasie pracy zachowywano wielką 
ostrożność, unikając hałasu maszynki. 


W tym celu części maszynki stykające się 


ze sobą podczas pracy były pooklejane 
rzemykami i suknem. Ponieważ i hałas i 
nakładanie farby powodowały przerwy, 
przeto na każdą godzinę pracy wypadało 
przeciętnie około 280 egzemplarzy pisniu. 
A wobec tego, że drukowano wówczas 
1900 szeęn aj odbijanie jednej stroni- 
ey wymagało 8 godzin pracy, więc 12-stro- 
nicowy numer „Robotnika pochłaniał bli- 
sko 15 dni wytężonej pracy. Z drukarnią 


„pochodzi całe zło!“ zawołał 


BABCIA 


Tak wyglądał «>rzęt pierwszej drakar Fi 


ni PPS į legendarna- „babcia“ — pedałów” 
ka, która przez wiele lat była saba gf 
ną maszyną  drukarską w kxraju, skiżac 
wiernie wolnemu słowu. Praswdziwa babcia 
wszystkich nielegalnych * *ukarń, praćują- 
cych dziś nietylko w Polsce, ale i na ca- 
łym świecie, gdzieko!:ek wroga przemoc 
zdusić chce wolne siowo! -~ Ę 


karnię wzięto w momencie ukończenia dru- 
ku 36-go numeru „Robotnika“, który za- 
czynał się artykułem wstępntm p. t: „Tri- 
umf swobody słowa“ Artykuł traktował 
o zniesieniu w Austrii stemplę dziennikar- 
skiego i o zamiarze polskich tewarzyszy w 
DE wydawania codziennego pisma Na- 
przód“, co istotnie wkrótce nastąpiło. Ar- 
tykuł ten zaczynał się nasiępująco: „Or- 
łow, szef żandarmów, „żandarin Łuropy“ 
Mikołaja I odprowadzające pewnego znajo- 
mego wyjeżdżającego zagranicę prosił go 
o załatwienie tam małego interesu. Gdy bę- 
dziesz pan w Norymberdze — mówił mu — 
zajdź pod pomnik Gutenberga, wynalazcy 
druku i pluń mu pan odemnie w oczy. 
Od niego całe zło na świecie pochodzi”. — 
„Otóż Gutenberg! rzeczywiście od niego 
odpułkownik 
żandarmów carskich na widok wstępnego 
artykułu w 56-ym numerze „Robotnika“. 
Zagarnięcie drukarni „Robotnika“ było 
ogromną klęskę dla całej Partii. Żandarmi 
sądzili, że spod tego ciosu Partia nie pręd- 
ko się podźwignie. Toież na badaniu za: 
aresztowanego Piisudskiego rotmistrz żan- 
darmerii powiedzial: „Nie tak łatwo zdo- 
być się raz jeszcze na taki wysiłek, nie 
łatwo zorganizować podobną rzecz na no- 
wo'. Na to odrzekł Piłsudski: „Ależ panie 
rotmistrzu, jestem przekonany, że w tej 
chwili już drukuje się następny c 
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tak bardze trud 


a w centrum Warszaw 

- „Dom Handłow 
rzyjmy się tej drukarni. Wspomniany wy- 
-żeł} sklep miał suterynę, 


kj e | wię- 

"bc a a oprócz 

à yala s 3 n + „kla. e 

, można było lokować bipntę dla Litwy, kre- 
4 ZO oraz „dla czych alozij Re BĘ 
E: "Czyli, że do mie.t o. kon w- 

ki tren t był AÈ jacznie pomniejsza- 
ny atò sih upe as ułgę. Prócz tego 
Łiiskość Wilna wiola, że można tam by- 
ło wpadać częśćwe po wiadomości, rękop1- 
sy i pieniądze i wa szcie dla odpoczynku. 
Poza tym władźć policyjne nie zwracały 
większej uwagi a tników pie en 
zajmując się róczej Śledzeniem „bundow- 


ców“, Rydze drukarnia mieściła się 
przy uk rorawskiej nr. 5 w mieszkaniu 
zajętym przez tow. Perla i jego żonę Te- 


_ resę. Redagowót tow. Perl aż do jego a- 
* resztowania, które nastąpiło w pociągu po- 
za Rygą, a więc bez następstw dla samej 
drukarni. W drukarni ryskiej począwszy © 
nr. 50 „Robotnik* drukuje się z tytułową 
wimietą obrazkową, której używa się od- 
tąd z małymi przerwami stale. Z wybu- 
chem wojsy rosyjsko japońskiej 1904 — 5 
roku i narastającym w zaborze rosyjskim 
wrzeniem rewolicyjnym , „Robotnik“ nie 
może już zmieścić się w ramach małych 
drukarń krajowych i drukuje się przej- 
ściowo bądź to w drukarniach legalnye 
np. u Maślankiewicza, bądź też jest skła- 
dany we własnych tajnych zecerniach. Tyl- 
ko w ten sposób można było podołać cią- 
ple rosnącemu nakładowi „Robotnika“. 
tak w ciągi 1905 roku nakład „Robot- 
- nika" dosięga 2500 egz. a w roku 1906 (la- 
tem) kiedy to „Robotnik“ zaczął się uka- 
zywać jako dziennik, nakład dosięgał 
25 — 30.000 egzemplarzy. Wtedy redakcja 
„Robotnika“ była zbiorowa w składzie 
M. Handelsmana, St. Posnera, F. Sachsa i 
Strożeckiego. Wskutek rozpoczynającego 
się u schyłku 1906 roku kryzysa rewolucji 
i wzrastającej fali prześladowań P. P. 
organizuje własną drukarnię technicznie 
zmodernizowaną. W związku z kilku od- 
ak zecerniami Partia zakłada no- 


wierzy, że'dla A 


mĘ 


"karską. Komunikacja odbywała się 


drukarnię z eu maszyną 
oruszaną motorem elektrycz- 

ak rozożonych ogniwach pracy 

kiej składa się i odbija „Robotni- 
akładzie 30.000 egz. w 1906 roku, 
| egz. w roku 1907 i 10.000 
ary raeobrażeń technicznych do- 
tow. Matks Turowicz, który obej- 
kierownictwo drukarni pospiesznej 
kspedycji gotowych druków w sklepie 
mieszczącym się przy ul. Foksal 18, a więc 
pod legalną firmą 
L. Tomaszewski”. Przyj- 


której pro- 


wadziły schodki. Sam sklep był składem 


różnorakiego papieru a do jego cięcia za- 


instalowano specjalne nożyce, poruszane 
motorem. . To. wszystko funkcjonowało 
otwarcie. Dopiero w suierenie, gdzie znaj- 


- dowatły się nożyce, urządzono przepierze- 


nie z pak, pełnych „towaru“ a za tą sztucz 
ną Ścianą umieszczono samą mszynę dru- 
rzez 
wyjęcie wj I w przepierzeniu skrzy- 
ni. Dla uciszenia hałasu maszyny, wybito 
lokal wojłokiem a podłogę wysłano grubą 
warstwą gumy. Motor obsługujący no- 
życe Owa». również maszynę, ktorej 
istnienia nikt się nie domyślał. Nie domv- 
Ślali się przypadkowi i niepożądani goś- 
cie w rodzaju administratora, inkasentów. 
urzędników rządowych i miejskich, nawet 
rewirowy. Ba nie domyślali się tego na- 
wet „spece“ z techniki R ok i Aera 
nawet uprzedzeni, że drukarnia jest w po- 
bliżu, gubili się prawie w próżnych poszu- . 
kiwauiach. Obok tych ostrożności spre- 
jalna sygnalizacja alarinowała drukarnię 
o każdym niebezpieczeństwie. W tym ce- 
lu sklep ze wzgłędu na powszechne pod- 
ówczas napady bandyckie stale zamknię- 
ty a drzwi wejściowe zasłonięte ziełoną - 
firanką. Na dzwonek otwierała drzwi skle- ` 
powa i w załeżności od gościa sygnalizo- 
wała kolorowymi lampkami elektryczny- 
mi wiszącymi w suterynie: „zaprzestać nie- 
zwłocznie, zwolnić tempo, można praco- 
wać“. Drukarnia na ul. Foksal wpadła 
Poe we wrześniu 1908 roku a po- 
icja buszująca przez kilka godzin w ca- 
łym lokalu i w tera ak pewną, że 
odkryła tylko skład bibuły. Dopiero gdy 
wskutek trafu jeden z age spec wpa 
przez zamaskowane wejście do maszyny, 
wówczas dopiero pojęto, jak wielka zdo- 
bycz dostała się w ręce stupajków car- 
skich. Jednak triumf ich był pozorny, al- 
bowiem jeden z pracowników, tow. Kowal- 
ski w pewnym momencie puścił maszynę 
w ruch i przez zastosowanie pewnych ru- 
chów motoru po prostu zgruchotał ją. Tyl- . 
ko bezużyteczny szkielet maszyny stał się 


łupem żandarmskim. Nie potrzebujemy do- 

dawać, że wszyscy pracownicy drukarni 
ponieśli ciężkie kary długolejnigj <atorgi 
i wiecznego wygnania do S dnak 
pracownicy jakoteż drukarnia spełniała 
zaszczytnie swą służbę, wypuściwszy%w 
Świat w ciągu dwóch i pół lat przeszło 


nową drukarnię, oczywista bez wnania 
mniejszych rozmiarów, najq» w Wiś- 
niowej Górze pod Wawiem, a następnie - 
w niespełna rok pe Foksalu — w Kijowie. 
W ze okresie funkcjonowania drukarni 
na Foksalu, zwanej popularnie „Dworzec* 
redagowali „Robotnika“ naprzemian tow. 
JĄREZOJOW SIA, Jodko-Narkiewicz, Wasilew- 
ski i Perl. Nakłady ówczesnego ,Robotni- 
ka' spadły z 14 tys. pod koniec 1908 ro- 
ku do 10.000 i 8000 egz. Nadchodziły cięż- 
kie czasy straszliwego odwetu caratu, nad- 
chodziły dni reakcji i bierności zmęczonych 
walką mas. Miarą tego był spadek nakła- 
du także i „Robotnika“. Toteż w nowej a 
zarazem ostatniej tajnej drukarni P. P, S: 
z przed wojny 1914 — 1918 roku, założo- 
nej w Kijowie w domu narożnym przy: 
zbiegu ul. Nazarowskiej i Szulawskiej „Ro- 
botnik* wychodził? w nakładzie już tylko 
2.200 egz. W okresie Kijowa „Robotnika“ 
redagował tow. Wasilewski. Redagował go 
i w nasłępnych latach aż do 266 numeru 
to jest do kwietnia 1915 roku. Ale wów- 
czas „Robotnik* drukował się w krakow- 
skich drukarniach i był przemycany do 
krajn. Partia osłabiona wskutek zadanych 
przez najazd rosyjski ciosów nie miała 
wystarczających środków na podjęcie tru- 
du urządzania . nowej tajnej drukarni w 
kraju. Wśród takich to warunków „Robot- 
nik* bytował aż do wybuchu wojny. 
W związku z samą wojną i z wydarzenia- 
mi, które wywierały decydujący wpływ na 
losy Polski i proletariatu, „Robotnik“ jako 
sztandarowe pismo P. P. S, stał się bez- . 
względną potrzebą Partii. W tym celu pod 
ckupacją austriacką w Dąbrowie Górni- 
czej powstała redakcja „Robotnika“, który 
drukował się w jawnej drukarni, walcząc 
z cenzurą wojskową Austriaków i z cią- 
głymi konfiskatami. Redagował go tow. 
Perl aż do wieczora 11 listopada 1918 ro- 
ku, kiedy to mógł oddać wreszcie „Ro- 
botnika* do druku już w Polsce niepodle- 
głej w zajętej drukarni „Godzina Polski" 
po 24 z górą latach tułania się w tajnych 
drukarniach. 
„Robotnik“ m Polsce Niepodległej 
Z dniem 11 listopada 1918 roku „Robot- 
nik* rozpoczyna swoją działalność w wa- 
'runkach legalnych Niepodległego Państwa 
Polskiego, którego chorążym bvł przez ca 
ły przeciąg niewoli, głosząc wytrwale pra- 
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15.000.000 arkuszy druków rewolucyjnych. -` 
Ale już wkrótce potem P. AP 
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styczną, „pies a Pierwszy Prezydent 
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<żas u cą bi rozmowy aresz- 
wanego w 1900 roku Piłsudskiego z rot- 
istrzem żandarmerii. Dla P. P. S. stwo- 


bardzo trudnego“. 


sytuacji bez przesady katastrofalnej „Ro- 
, bołnik* dzięki poparciu robotników. ich 
"związków, a w pierwszym rzędzie dzięki 
wydatnej pomocy  finansowo-kredytowej 
Zwiazku Zawodowego „Kolejarzy > zdoby 
drukarnię zapasową i wniósł zaliczkę na 
nową maszynę -rot "dna, finotvpv i ma- 
å szyny płaskie. Atak + *ybił Rząd cofnął swe 
awymówienia, ale Pe ia zaangażowana w 
nową instalację i modernizację drukarni 
„Robotnika“ kontynuowała rozpoczeta bu- 
dowę własnej drukarni zrzekając się dzier- 
Żawy. Tak powstała ostatecznie znana dmi- 
karnia „Robotnika“ — placówka wielkiej 
doniosłości ogólnopartyjnej. Nie znaczy to, 


^ mie zadłużenie przeważnie w dolarach, co- 
-raz bardziej kurczący się kredyt, zamknię- 
p jadra w instytucjach państwowych, 
A iskaty, procesy i wyroki sądowe, wre- 
e kary pieniężne i wysokie opodatko- 
ie stworzyły stan bardzo ciężkiego kty- 
gospodarczego, a z nim zastój wvdaw- 
-~ ctw poważniejszych. dotychczas tłoczo- 
- nych w drukarni .Robotnika* oraz kur- 
4 czące się stale nakłady „Robotnika" po- 
tęyowały i tak już trudne położenie. Jed- 
nak począwszy od roku 1932 ruch robot- 
niczy okrzepnął. Stanowisko opozycyjne 
Partii wobec rządu i systemu sanacyjne- 
go. codziennie w „Robotniku* podtrzymy- 


wane, wpłynęło wreszcie na ożywienie ak- 


` go dziennika”so 
- nego organu P. P. 


zyć 
a cd i na krótko przed obecną wojną przy 
wydatnej pomocy ri; f 
- Kolejarzy wydawnictwo i drukarnia ..Ro- 
Þotnik“ nabywają do spółki także dom 


żeby trudności się zmniejszyły. Przeciw-- 


onych z nią klasowych zwiaz- 
lowych wytworzyły nowe wa- 
wydawniczej Partii. W wyni- 
ku tej pr iany „Robotnik* mający za- 
„ewniony warsztat drukąrski zyskał trwa- 
i ciągle powiększający się kontyngent 
ierców-czytelników, kontyngent odpo- 
ący cyforowo wymaganiom wielkie- 
z ego jako central- 
S. Przyczynia się do te- 

o specjalnie. zorganizowany Zespół Wy- 
dawnietw Socjalistycznych jako potężna 
instytucja kolportażowa całej prasy partyj- 
nej, w pierwszym rzędzie „Robotnika“. Po- 
>” P S. i „Robotnika“ się ugrunto- 


Związku Zawodowego 


areckiej 7. Dalszy wysiłek prze- 


przy : | 
a i tragiczny wrzesień 1959 ro- 


rywa 


5 | ku. podczas którego nad palącą się War- 
rzenie nowej drukarni „nie sjanowi nie rak 
T rzeczywiście w tej - 


szawą dumnie powiewał sztandar „Robot- 
nika“ przewodząc w obronie brygadom ro- 
botniczym aż do ostatniegó ciosu wroga, 


kiedy ten P. P. S.-owy bastion walki o wol- 


ność. Narodu.i Sprawy Socjalizmu padł 
shod i gradem bomb i pocisków artyleryj- 
ich. 


W przedstawionym okresie redakcja by- 


"la, rzecz prosta, redakcją zbiorową kiero- 


wana: przez naczelnego redaktora. Było 
ich pa od 1918 do 1926 tow. Feliks 
Perl a od roku 1926 do 1939 aż do ostat- 
niego momentu ukazywania się „Robotni- 
ka“ wśród huku dział, wśród grozy nalo- 
tów, bombardowań i pożarów — tow. Mie- 
czysław Niedziałkowski. Uznanie, jakie 
zdobyli sobie u nas wszystkich a nawet 
wśród przeciwników związało nazawsze ich 
hea w z „Robotnikiem* Polski Niepod- 
ległej. 

I znów Polska podzieliła losy rozbiorów, 
okupacji, krwawych represyj i prześlado- 
wań wolnego słowa, które musiało i znów 
musi kryć się w podziemiach. ..Robotnik'" 
pod zmienioną nazwą „WRN“ krył się do 
ostatnich dni, by w przędedniu swego pięć- 
dziesięciolecia znów się ukazać opromie- 
niony symbolem P. P. S. jako zwiastun 
nadchodzącego świtu naszej wolności. Jak 
żył i żyje „Robotnik* w tej nowej konspi- 
racji — o tym ze zrozumiałych względów 
pisać nie możemy. Napisze o tym napew- 
no już wkrótce ten, kto szczęśliwie doży- 
je triumfu sprawy Polski i Socjalizmu. 
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Na pierwszej stronie znajdujemy następujący artykuł: i 
OD REDAKCJI 5 cą 4 

Spełniając obietnicę wyrażoną m jednodniómwce, gdzie uzasadnihśmy "nasze 
stanomisko wobec rozwoju prasy robotniczej w Polsce, zakładamy obechie pismo. któ- * 
rego zadaniem jest obrona interesów klasy robotniczej. Mając na uwadze, że pisma% 
takie, jeśli nie chce być oderwane od życia, nie może wychodzić zagrói A, zakia- 
damy je w kraju. Umieszczać ro niem bedziemy m jaknajdostępniejsząą dla szero- 
kiego ogółu formie wszystko, co tylko może interesować i pouczyć robotnik 
bezpośredni związek ze sprawą robotniczą. Na pierwszym planie infor ać będzie- 
my czytelników o wszelkich przejawach ruchu robotniczego u nas i ra ipnych kra- 
jach, notować bedziemy fakty wypływające z nienormalnych stosunkóm, politycznych 
i społecznych, krytykować każde rozporządzenie rządu, skierowane na krzyrdę to- 
bolnikom, ujawniać wszelkiego rodzaju nadużycia wladz administracyjnych, zdzie- yć 
rać maskę obłudy z naszych klas posiadających i obrońców obecnego porządku rze- - 
czy i m ogóle stać zawsze będziemy na straży interesów klasy robotniczej i z tego 
punktu widzenia ośmietlać wszystkie objaroy społeczne ` w. Kg SDE PAC 

Pismo to jest mięc Waszem towarzysze - robotnicy, Wam roi je poświębamy t 
pragnąc, aby onó stało się Waszym przyjacielem i doradcą m codziennej mace i m Wa- 
szej działalności asitacyjnej, Mamy nadzieję, że zaradzi ono bardzo ważnemu brako- 
wi w ruchu socjalistycznym u nas i że przuczyni się ogromnie do rozszerzenia się 
(wiadomości wśród szerokich mas pracujących. ŻA : 

Już 10 lat mija, jak jesteśmy pozbawieni pisma robotniczego m kraju. 10 lat 
iemu nasi bohaterscy poprzednicy założyli pismo „Proletariat", którego myszło za- 
edwie 5 numerów. Rozrościeczony rząd mytężył swoje siły, organizacie órczesną 
zgnićtł, ale socjalizm nie wutępił, bo tego żadne siły dokonać nię są mw stanie, Od 
tego czasu miele się zmieniło. Ruch spotężniał i rozrósł się mając już 16 lat krmawej 
walki i swą męczeńską historię za sobą. To, co dla naszych dzielnych poprzedników 
okazało się niemożliwe, my podejmujemy z góry będąc prześmiadczeni o trudnościach, 
jakie spotkamy i o prześladowaniach, jakie nas ścigać będą, ufni w to, że na swojem 
stanomisku roytrmać potrafimy. sA 

Towarzysze, oddając piso do Waszego wyłącznie rozporządzenia, zwracamy się 
do wszystkich, komu sprawa robotnicza leży na sercu z gorocą prośba o poparcie 
i współpracownictwo. Jedynie wtedy tylko podołamy swemu zadaniu, ieżeli skapić 
nam nie będziecie wiadomości i faktów majacych ogólniejszy charakler a także 
udzielać nam będziecie swoich rad i wskazówek. Chcemy, aby czytelnicy nasi mieli 
pismo takiem, jakiem go mieć pragną. 
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lfesrch więzienia. W 
Rak działkowskiegkktóryin udało się wyjść na 
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czelny redaętor „Robotnika“. Po paru ba- 
daniach, przeprowadzanych z wolnej stopy 
di pełnych akcentów udanej kurtuazji, na- 
stąpiło A aresztowanie w czasie bada- 
nia i osadzenie. na Pawiaku. Tak samo 
mężnie i pogodnie jak w toku oblężenia 
Warszawy „znalazł się Niedziałkowski i w 
p y wi Współwięźniowie Nie- 


wolność, wynieśli o nim wspomnienie ja- 


* ko 0 człowieku wielkiego ducha, niedarmo 


odznaczonego Krzyżem Walecznych za 
obronę stolicy. Z więzienia już nie wy- 
szedł, W czerwcu. 1940 r. z gromadą wy- 
bitniejszych osób w pienie Macieja 
Rataja, przywódcy Stronnictwa Ludowego, 
„wywieziono go na plac kaźni do Palmirów 
i tam zamordowano. 


AR. ~ 
E RI 0 x 
go pó nim poszedł na śmierć za- 
"22 'edakcji Kazimierz Czapiń- 
sztĄ ¿w jednej z miejscowości 
esłany dó obozu śmier- 
 wyirzymuje mąk 


ta cst „zez sadystów hitle- 
i e mi pw z poza murów 
dutów oboz: 


ducha i do ostatka pouczał, wyjaśniał, wy- 
kładał towarzyszom baraku lub pryczy, 
jak ongiś na oświatowych zebraniach i ko- 
łach. À i i sA 

Śladem naczelnego redaktora i jego za- 
stępcy poszedł też naczelny publicysta 
„Robotnika“ Jan 5 Borski, popu- 
larnie znany jako IMB. Po aresztowaniu 


$ i ) ychodzi wieść, że do o- 
nie- siatka zachował swą sei Lovyjąś pogodę 


- szybko ginie po nim wszelki Ślad. Biorąc 


pod uwagę jego żydowskie pochodzenie, nie 
ulega kwestii, że został on zamordowany. 
Zginął również tragicznie sekretarz re- 
dakcji „Robotnika“ Stanisław Dubois. 
Więziony przez długie miesiące na Pawia- 
ku, poddany został okrutnym torturom, ma- 
jącym wydobyć zeń zeznania, Dubois nie 


| ugiął się i z całym bohaterstwem przyjał 


swój los. Zesłany do Oświęcimia długie 
miesiące wytrzymuje nieludzkie szykany i 
udręki, zachowując zawsze męską posta- 
wę pełną godności, wzorową i promieniu- 
jaca przykładem. Poróżniony z kierowni- 


„etwem Partii przysyła-z Oświęcimia swój 


ostatni gryps z wyrazami wierności dla 
P. P. S. i lojalności wobec jej pracy. Zmarł 


_ wycieńczony torturą obozu. 


Tak odeszła czołowa ekipa przedwojen- 
nego „Robotnika“, znacząc męką, krwią 
i śmiercią wierność dla Sprawy. ; 

IMITACJE „ROBOTNIKA” 

Na:ostrych zakrętach historii, kiedv trze- 
ba zdawać egzamin z twardości kośćca ` 
ideowego, nie każdy dopisuje. Odpadają, 
żywioły marginesowe, słabiej związane z 
nurtem ideowym. Nasza partia w ciągu 
swych dziejów przeżyła to kilkakrotnie. 
I prawie zawsze takie odpadki życia partii 
odchodząc usiłują zabrać ze soboa „Robot- 
nika”, przywłaszczyć symbol, widomy 
znak ruchu, by pokryć odstępstwo od za- 
sad, od sztandaru. Mamy to samo i teraz. 
Aż dwie grupki, powstałe z odprysku, ja- 
ki się wytworzył w wyniku trudnej sy- 


(W 1918 ROKU KLASA ROBOTNICZA WALCZYŁA O PRAWODAWSTWO 
ROBOTNICZE Z OŚMIOGODZINNYM DNIEM PRACY JAKO PODSTAWĄ LUDZ. 


KIH WARUNKÓW ŻYCIA. 


DZISIAJ ROBOTNIK POLSKI żĄDAJĄC POSZA- 
NOWANIA ZDOBYTYCH PRZEZ SIĘ PRAW, WALCZY 
GOSPODARCZY: O OBALENIE WŁADZY KAPITAŁU 


O NOWY USTRÓJ * 
W-PAŃSTWIE I W ZA- 


KŁADZIE PRACY, O USPOŁECZNIENIE PRODUKCJI, O STANOWISKO WSPÓŁ. 
GOSPODARZA W CAŁYM ŻYCIU PAŃSTWA I W KAŻDYM WARSZTACIE PRACY. 
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tuacji Polski, usiłuja świecić w 


dotą: ; EA SS 
Przyszła do malarza zapłakana żona. któ. 
ra świeżo pochowała swego męża rzeźni- 
ka. „Mistrzu, wymaluj portret mego nie- 
boszczyka!* . Dobrze. ale ma Pani cho- 
ciaż jego fotografie?" „Nie, ale to zby- 
' teczne, ja widzę go i dokładnie omiszę ja 
żywego. Był on na twarzy tęgi. Nos miał 
wystający, oczy czarne, włosy kedzierza- 
we i wspaniały nosił wąs dwukrotnie za- 
kręcony do góry”. UE”: 

Malarz był w biedzie. więc nie odrzucił 
zamówienia. Za kilka dni portret był go- 
tów. Okryty jak należy płótnem czekał na 
uczuciowa wdowę. Przyszła w oznaczonym 
terminie. Zasłona opadła i z płótna spoj- 
rzała twarz okrągła, kędzierzawowłosa. 
zdobna wvbitnym nosem i wspaniałymi 
wąsami. Kobieta rzuciła wzrokiem i tra- 
sicznie załamująe ręce gorzko zapłakała. 
Malarz usiłował ja pocieszyć i uspokajać, 
nie rozumiejąc nagłego wybuchu rozpaczy, 
aż pojął wszystko, gdy usłyszał poprzez 
łzy pełne bólu słowa: „O mój mężu! Jak- 
żeś się zmienił po śmierci!“ 


„ROBOTNIK” NA OBCZYŹNIE 


Gdy tylko towarzysze nasi, rozproszeni 
po świecie wichura wojenną, zebrali się 
w większej gromadce w Paryżu, natych- 
miast rozpoczęli akcję wydawniczą, po- 
święcona sprawie odzyskania niepodległoś- 
ci i walki z faszyzmem. Systematycznie 


działającym organem tej pracy stało się 


pismo „Robotnik Polski“. Po upadku 
Francji pismo zostało przeniesione do Lon- 
dynu i wychodzi pod tytułem, którego 
reprodukcję tu podajemy. 
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znaje go iako. miarodwirę*a 
“obszerne Wyciągi z Robotni 
skiego. : 
_ bołnik* londyński zamieszcza sta! 


„działania emigracji i kraju. 


* „Robotnik. Polski w Wielkiej Brytanii" 
mie 


demokracji połskieis=Od 23 
traga voczity podlziemm i= 
przychodzi droga mapowiżtrzn 
do nas boszczegótne erzempla 
Porwa 26 naw Żorieś > 
bardziej dókładu” w problemach * 
światowei i życin naszej emierac 


druki z naszej prasy kfaiowej. co 
giej strony wzmacnia wieź i solid, 


Na łamach „Robotnika Polskież=v 
Wielkiej Rrvytanii spotykamt stałe aŭ 
ły A. Ciołkoszą. F. Grossa. J- Kwan 
go. W. Malinowskiego. A. Prasiera; | 
czyka. J. Szczyrky į. innych: 
Robotnika” w „Londvnie 2700 
A. Słonimski i $. Zahorska, Wielu pr 
stąwicieli międzynarodowego ruchu Rocja 
listvcznego pubłikuje swe artykuły w spra. 
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wach polskich j polityki robotniczej. AE 
/„ROBOTNIK" >, 28 

W STANACH ZEDNOCZONYCH/ 54 
Towarzysze wasi w Stanach 4Zjednocz: / że 
nych wydają również nadał swojego f ZĘ 


botnika”, będącego organem Związku 

cialistów Polskich w Amervce i P> 
Robotniczej Kasy Chorych= W Sae w: 
ny pismo zasilają swą współpratą ozna 
dujący się na emizracji w. Ameryce tow Sz 528 
rzysze na czele z Feliksem Grossem j WAW 
Malinowskim. Pismo pracuje w całkowitej * 
harmonii z całym ruchem pepesowskim +. 
Wywiera on duży wpływ na kształtowanie s 
się opinii amerykańskiej. x ZE. 


RZĄD MIKOŁAJCZYK — KWAPIŃSKI REPREZENTUJE PAŃSTWO POLSKIE KS. 
L JEGO MASY PRACUJĄCE. WALCZY O PEŁNĄ, ODBUDOWĘ PAŃSTWA > 
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* POLSKIEGO, ZAPEWNIENIE MU NALEŻNEJ POZYCJE W ŚWIECIE, OPIERAJĄC 
SIĘ O ZASADY SZCZEREJ DEMOKRACJI. TORUJE ON DROGĘ DLA POLSK 
ią LUDOWEJ 
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ania Z pod- 


j uczynimy, 
= jac do ostatniego naszego poruszenia. 
— 1918. Z mrocznych zakamarków kon- 
yjnego ia wynurza się gromada 
: omców, Zamroczona jest ogromem 
iżęścia kraju — mit Niepodlegľości stał 
rigiałem -— i odurza nieco powodzeniem. 
s 2j m mysich norach PPS nikt pra- 
znał, o pó mniej kto intereso- 
»'e_iejtyieskim życiem. Ale teraz, kie- 
"vy się rozgościła we młiasnym jaronym lo- 
kalu na Wareckiej, gdzie ognisFuje się jej 
somwarzyskie' życie, oblegają ją tłumy. 
Wszyscy „nieznani przyjaciele", adorato- 
y Pinen pant która myszła z ukry- 
a „i, oczarowała mdziękami całą Polskę. 
Oto Stary siwy pan błaga ją o chmilę 
sluchania. Pragnie uszczęśliwić ojczyznę 
*jnalazkiem, m którym porszechne na- 
> Meanie sprzęgnięte jest z powszechnym 
Lat m. ii atoionetkami. Prosi mo- 
*żną ifmładną panią PPS o poparcie w je- 
' gë mentekaptusowych rojeniach. * 
“ Oto młodzik zwraca się, do Partii o 
„wynajęcie" mu kilku bojowcómw, którzy 
+ Pomogliby usunąć z domu kochanka żony. 
Oto. niewiasta m średnim wieku przy- 


j „porotórce” 


© 


< 


' gromada zachęconych jej pomodzeniem 
jałmużnikóro. I masa ludzi'po posady, po- 
sady, posady... i 

Wszystko to historyczni już satelici 
p o okresu legalnego żywota PPS. 

iegną do niej wać, te prośbami, bólami, 
żalami, pretensjami, pomodzi tej, pogrą- 
żona po uszy m nowej pracy Partia, nie 
odróżnia z początku szeregu nowych zmo- 
rw od zwykłych kombinatorór i szu- 


chodzi na Warecką po msparcie, a za nią _ 


morin, które zbierają się zamsze na mzbu- 


zoner k; 
40, E aA prosimy wszustk.ch na- 
szych towarzyszy, przygotowujących się 
do nomego mypłynięcia na powierzchnię, 
o baczną umage. Nomi adoratorzy „sCho- 
dzil z PPS dopóty, dopóki czuli jej wła- 
dze. Ale brakło ich natychmiast, gdy o 
utrzyrżenie tej toladzy wypadło rozpocząć 
malkę Nie tylko y m jej szeregach, 
ale maleźli się oni po drugiej stronie ta- 

my, .0 którą biła rociąż moena fala. Pa- 
` miętajmy — szumomina zmiększa tylko 
_ chags przejściowych dni... H 


Uwaga przy przestępowaniu progów 


* > palziemi! Pierwszy stopień na pomierzch- 


“nig. jesi śliski i niebezpieczny. 
OBLICZE POLSKIEGO SOCJALIZMU 


Wojna zastała ruch robotniczy w. Pol: 
sce w okresie burzliwego odradzania sił 
organizacyjnych i politycznych. Nacisk 
rodzimego faszyzmu został przezwyciężo- 
nv. system rządów sanacyjnych zmuszony 
Solá. do odwrotu, którego najjaskraw- 
szym przejawem balo rozpisanie wyborów 
samorządowych. ybory te najdobitniej 
wykazały coraz silniejsze oderwanie sv- 
stemu rządzącego od podłoża społecznego 
i wielki wzrost siły ruchu socjalistycznego. 

Przebieg wojny na ziemiach polskich 
potwierdził w całej rozciągłości słuszność 
stanowiska politycznego PPS i ujawnił, że 
jest ona jedyną zorganizowaną w Polsce 
siłą zdolną do samodzielnego czynu i pod- 
jęcia walki o podstawowe interesy pań- 
stwa i narodu. Obrona Warszawy i Gdyni 
była demonstracją tego faktu znamienne- 
go, że tylko PPS i klasowy ruch zawodo- 
wy zdobyły się na samodzielny czyn zbroj- 
ny, realizujący zasadę totalnej obrony ca- 
łego społeczeństwa przed totalną wojną fa- 
szyzmu. 

“akt ten spotęgował w partii i w całym 
społeczeństwie świadomość, że niemożliwe , 
już jest w Polsce pozostawianie klasy ro- 

otniczej na marginesie życia politycznego 
jako siły nie tylko niewyzyskanej dla 
twórczości państwowej, lecz w dodatku 
spychanej na stanowisko opozycji. Świado- 
"mość ta określiła ostatecznie oblicze dzi- 

` siejszego polskiego ruchu socjalistycznego. 
Postawa partii stała się tym bardziej sil- 
na wobec faktu ujawniającego się bardzo 
wyraźnie w wewnętrznym życiu klasy to- 
botniczej w postaci zaniku wszystkich od- 
środkowych tendencyj w szeregach robot- 
niczych i wyraźnego skupienia się ich 
przy ośrodkach organizacyjnych ruchu 
pepesowskiego. 

Ostatni program partii, uchwałony w 
Radomiu, stawiał przed ruchem robotni- 
czym jako zagadnienie najbardziej aktual- 
ne zagadnienie władzy i zasadniczej prze- 


` 


budowy Polski. Określał oą nową 
pozycję logiczną proletariatu, ; zbroj- 


i bazującą się na dążeniu do stworzenia 
jednolitej polityki wszystkich warstw za- 
interesowanych w utrzymaniu depńokrzcji 
chronicznego trance 


ną w doświadczenia walki z fasz dzenia 


napięcia wałki z.©kupacją, bertia poszła 
zdecydowanie po drodze Zin nia tych 


dacji sił demokratycznych Polski stało się 
naczelnym hasłem partii, stworzenie zaś 
konkretnej platformy tej ćlidacji i 
zdobycie dla ruchów demokratycz 


cydującej pozycji w życiu polskim głów- 


nym zadaniem politycznym. Nie w Polsce 
nie może się dziać bez partii socjalistycz- 
nej, a tym bardziej wbrew niej. To stało 
się zasadą podstawową taktyki partii, 
rozszerzonej na cały obóz demokracji, któ- 
rego zjednoczenie warunkuje pełną reali- 
zację tego postulatu. 4 

Na drodze do konsolidacji demokracji 
polskiej należało przede wszystkim stwo- 
rzyć jednolitą postawę programową. PPS 
i Stronnictwo Ludowe były i są powołane 
do tego, by podstawy te określić. Rok 
1940 został poświęcony pracy mad zdoby- 
ciem tej jednolitej postawy polecztog ie 
tycznej. Wspólnym wysiłkiem ruchu chłop- 
skiego i robotniczego stworzony został 
Program Polski Ludowej, który też stał 
się dla PPS aktualnym programem poli- 
tyczno-społecznym na najbliższy okres hi- 
słoryczny powojennej odbudowy i przebu- 
dowy Polski. 

Niszczenie przez Niemców biologicznych 
podstaw narodu polskiego i zagrożenie 
niepodległości państwowej również przez 
imperializm rosyjski, świadomość potrzeby 
wydobycia z narodu wszystkich sił do 
walki z najstraszliwszą okupacją w okre- 
sie, gdy jednocześnie na wiele dziesiątków 
lat zapewne ustalać się będą warunki 
istnienia poszczególnych państw. nakazało 
partii wejść do porozumienia ogólno-na- 
rodowego. Dążyliśmy tu do stworzenia: 
ogólnopolskiego programu demokratyczne- 
go, stwarzającego Polsce na zewnątrz i na 
wewnątrz wyraźne oblicze. Dążenia nasze 
zostały uwieńczone pozytywnym wynikiem 
na emigracji i w kraju. Rząd, w skład któ- 
rego weszli przedstawiciele PPS, przyjął 
demokratyczną platformę programową. 
W kraju po okresie zamętu, wywołanego 
oporem niektórych czynników, co zmu- 
siło partię do silnej demonstracji za- 


wieszenia swego współudziału w repre- 


= 4 +. . g 2) z 
Beztacji politycznej kr 


łego z 
rozpadu ustroju kapitalistycznego. Teraz 
w ogniu wojny i pelaej.dyamayeznego $e 


konst i 


- Europie. 
- mu ideał demokracji społecznej 


„warunki sprawiedliwości społecz 2 


aa) „SK 


polityczna PPS 
w postaci przyjęe 
rech stronnictw 


nym Rosji, dążąc 
3 itož 


spe 
wo 
- 5 
bezpieczeństwa pokój i dobrobyt na 
ak idziemy ku nowej Polsce H 
; c W. walce o nowe formaa 
świeca polskiemu ruchowi socjal 


obywatelom pełnię wolności polig 


kluczającej kapitalistyczny wyz pak Ea A 
stwo. wolności obywatelskich, pede S 2 
‘którym człowiek pracy nie tylko TORZE 
niony przed wyzyskiem, co było zadaną 
socjalizmu. w epoce ubiegłej, ale staj 
głównym kierownikiem całego życia, 


podarczegę, uspołecznionego - w na £y 
niejszych dziedzinach — oto rysy chass A 
terystyczne idgologji socjalizmu polsiu e 
Dążenie do zjednoczenia na. tej pł 2BQFR 
mie wszystkich.sił demokracji polskie? > "R 
fundamentem codziennej polityki PY > 
w. ck 


SOCJALIZM A POLIŻYKA "78 
Doświadczenia aiewielu lat potwie > 
ły ze stuprocentową dokładnością oč 
i przewidywania polityczne socjalis?? 
w sprawie np. obecnej wojny, ukł" 
»artnerów, roli Hiszpanii gen. “ranco, p 
Tapoi postawy międzynarodowej $ówi 
tów. Był czas, kiedy w życiu gospode 
czym przewidywania socjalistyczne spe” 
niły się wbrew opiniom mędrców kapitaę 
mar o AMA 00 zz ink A C 


T 
ANARCHII KAPITALIZMU PRZECIWŠ 
STAWIAMY PLANOWĄ GOSPODARKI * 
SPOŁECZNĄ, KTÓRA ZPEWNI. PAŃ- 
STWU NAJWIĘKSZE TEMPO ROZWOJU. 
A KAŻDEMU OBYWATELOWI PRACĘ 
I DOBROBYT - |. 


11 


M, 


f kategoriami rea 
ował fikcyjne łańeuchy P zy 
“jak w „ weselu" Wyspiańskiego 

o pchły. . A edek rd 
Socalisł czna szkoła myślenia politycz- 
nego nie fest ńaturalnie zbiorem dogłra- 

w 


te trakśut międzynarodow ) 
Ju tylko i dokładnie o tyle, o ile za ni- 
i stoją realne siły społeczne. Tymczasem 


łasowe, a więc i siły społeczno -polityczne 
ją zawsze charakter, wypływający z 
owych stosunków społe ch. 
ugą cechą soefa 
jego historyczność, kt 7 
kie idee i programy polity zwią- 
są z pewnym ogólnym rozwojem spo- 
eny, że «więc swoboda decyzji ludz- 
jej jest ograniczona panującą fazą roz- 
jową. Dlatego socjalizmowi obca jest 
„szelka utopia polityczna i wiara w cu- 
owne pomysły jednostek, które potrafią 
wynaleźć lekarstwo na wszelkie choróby 
społeczne. Przy całym poszanowaniu jed- 
nostki i przy całym zrozumieniu znacze- 
nia czynnika woli ludzkiej, socjaliści. za- 
wsze pamiętają o warunkach obiektyw- 
nych, w jakich człowiek planuje, działo 
i tworzy. RANY: szk 
„ Po trzecie wreszcie socjalistyczną mero- 
dẹ myślenia cechuje funkcjonalizm, który 
oznacza, iż oceniamy a | siłę politycz- 
na z punktu widzenia funkcji. jaką ona 
ełnia na tle całości życia zbiorowego. 
= to myślenie kategoriami całości, a nie 
2 a 


si 
1! 


cząstki, 1 kategoriami funfe4; « 
szójrych lub nieogioszon ch zamiarów. Dla- 
tego np. oceniali socjaliści tra 


E "Ar: z 
a wmawiały nam czynniki urzędowe. Zasa- 


o czych) kt 


zynowe właściwym świetle, gdy je oceniamy na tle 


widział 


~ też z jasnej syi 


` socjalizmu nie 


je znamy dziś innego Wporeepóństwa jak 
o 


Te 


fnie pakt 
agresji polsko-niemiecki, widząc w nim 
czynnik przygotowania sie do woj- 
"nie normalizację stosunków, jak to 


la całości i funkcji obowiązuje przy oce- 


roli rządu, armii, wielu instytucyj po- 
re wtedy dopiero stają we 


całości i z uwżględnieniem ich roli w życiu 
zbiorowym, ich tendencyj, płynących z 
głębszego podłoża. Ten sposób oćeny fak- 
tów spóiccznych został pò długich oporach 
przyjęty we współczesnej socjologii i psy- 
chologij. a tylko burżuazyjni i nacjonali- 
Sezni politycy brną dalej w złudzeniach 
imo faktów bieżącej historii. i 

Triumf socjalistycznej metody myślenia 
igdy nie był tak dowodny jak dziś. Ale 
tuacji wypływać muszą ja- 
ekin ne czyny. Triumf 
ozostanie w dziedzinie 
teorii: musi być triumfem praktycznej re- 
alizacji. ; A 


sne wnioski i 


KAŻDYM ZAKŁADZIE PRACY BU- 
ZAWIĄZKIEM 


USTROJU ŻYCIA GOSPODARCZEGO. 


PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW 
ŁĄCZCIE SIĘ 


Hasło to zabrzmiało po raz pierwszy 
na świecie w roku 1847, kiedy to organi- 
zacja niemieckich robotników, zwana 
„Związkiem Sprawiedliwych“ przeszła ze 
swego ułopijno-nierealnego stanowiska pod 
osobistym wpływem Marxa i Fngelsa na 
grunt socjalizmu. W rok potem nkazał się 
„Manifest Komunistyczny”, kładący pod- 
stawę naukowego socjalizmu. - 

Od tych czasów upływa sto lat blisko, 
a stare nasze hasło nie tylko nie zblakło 
i nie straciło aktualności, ale bezustanku 
widnieje dumnie na sztandarach między- 
narodowego ruchu robotniczego. Razem z 
hymnem „Międzynarodówki“ odrzuciła je 
w roku ubiegłym Moskwa. Odrzuciła, bo 
jest jej jeż niepotrzebne! Imperializm. ro- 
syjski nie służy sprawie robotniczej w ca- 
łym świecie, lecz jedynym jego. celem jest 
interes państwa rosyjskiego. 

Tym swobodniej podejmuje je ruch so- 
cjalistyczny, który w dzisiejszvm chaosie 
kłamstw i oszustw propagandowych sta- 
je się jedynym na świecie nosicielem idea- 
łów wolności. Urodziło się to hasło w do- 
bie, kiedy po raz pierwszy wykuwały się 
Zręby światowej solidarności robotniczej. 
Młoda podówczas klasa robotnicza, zry- 


„A 
wająca się dewalki z kapitalizmem, sto 
mułowała sole 


pe: 


jący coraz t- 


dzi, dla kt 


zem przypuszczą 
twierdzę kapitału. z Ay 

Szły lała i łata. Rrzucone hasło prze- 
mieniało się w czyn. Tysiące pracówały 
nad tym, żeby międzynarodowa solidar- 
ność robotnicza manifestowała swoje istnie- 
nie w codziennej walce. Ileż to razy np. 
walczyli robotnicy francuscy na baryka- 
dach, czy robotnicy angielscy na swoich 
meetingach i demonstracjac 


PY 
4 


o której wiedzieli tylko, że jg lad robo- 
gnębi straszliwa tyrania caratu! 


cz 7 
Też to serc biło mocno, ile rąk szło ku 


omocy w Polsce i w całym świecie w o- 

resie, kiedy plugawy faszyzm miażdżył 
wolnych robotników Austrii i Hiszpanii. 

Świadomość, że jesteśmy jedną, zwartą 
klasą, że tylko wspólnie osiągniemy swe 
cele, weszła w krew i żyły mas pracują- 
cych tak Polski jak i całego świata, i nie 
nigdy jej już stamtąd nie wyrwie! 

szczynane przez kapitalizm wojny 

rozpętywały chorobliwy nacjonalizm i czę- 
sto rzucały jedne grupy robotników prze- 
ciwko drugim, wbrew własnym ich inte- 
resom. Dziś idea socjalistyczna jest jedy- 
ną na świecie, która łączy harmonijnie 
Indzkie poczucie przywiązania do własne- 
go narodu i kraju z poczuciem międzyna- 
rodowej solidarności. Bo współczesny na- 
ród — to są masy pracujące, które wspól- 
ne interesy łączą z masami pracującymi 
innych narodów. Dopiero socjaliści, opie- 
rając się na swej zasadzie międzynarodo- 
wej sołidarności, potrafią stworzyć społe- 
czeństwo niepodłegłych narodów, powią- 
zanych ze sobą węzłami współpracy na 
każdym polu. 


SOCJALIZM A ORGANIZACJA POKOJU 

Im szybciej zbliża się koniec wojny tym 
powszechniejsze staje się przekonanie, że 
zwycięstwo na placu boju nie jest może 
paradenywe zagadniem, jakie musi po- 
konać da jędnoczonych Narodów, ale 
że wygranie pokoju może się okazać nie- 


] '— każdy 
według swych sił i sposobów — z hasłem 
wyzwolenia Polski na ustach — tej Polski, 


*. 
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Winno to nas napawać otuchą jeżć 
chodzi o urzeczywistnienie naszych p 
stulatów programowych natychmiast p% 


wojnie. Z drugiej jednak strony świadóż 
mość czekających nas zadań powinna v%% 


nas wzbudzić przeświadczenie o koniecz= 
ności należytego przygotowania się do 


nich. Po tej wojnie masy pracujace wszyst- - 


kich krajów nie będą mogły „ponownie 0- 
graniczyć się do zagadnień reform społecz 
nych i poprawy swego bytu, ale będą mu- 
siały śmiało sięgnąć po pełnię władzy we 
wszystkich kluczowych pozyciach życia 
politycznego. Analiza nowych programów 
socjałistycznych W. Brytanii, Francji, Pol- 
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BD, zwala stwierdzić, że 
u dogrzało w łonie stron- 


AAC TY, tr po- 

Pop k: „aż Zak, 
2. Rorzystać SV gospo- 
i zwichnięcia _połi- 
R 2 -Partij 


S e . 
S C7ultacie ha 
Fspiuäcja, w której 
; „pacyfizmu za wszelką cenę”, a kla- 
cujące domagały się przygotowania 
J lo orężnej rozprawy z faszyzmem. 
y Each nie możę się Wiscëj powtó- 

jo też kamienienf=węgielnym wszel- 


4 


é położenię przez .czynni- 


zne ręk* na kluczowych POLE 
śpodarcgfego we wszystkich kra- 


lzm i d miokracja głoszą hasło zbio- 
0 bezpieczeństwa. Oznacza ono, że 
pj jest niepodzielny i że wszystkie na- 
5 są jednakowo zainteresowane w je- 
zachowaniu, gdziekolwiekby został on 
‘Dla obrony pokoju światowe- 
winna. aiba organizacja międzyna- 
owa, w której wszystkie państwa, wiel- 
“e czy małe, posiadać będą te same u- 
rawnienia CE m mw do swoich sił 
owiązki współdziałania w utrzymaniu 
okoju. "Odrzucamy więc kategorycznie 
wszystkie koncepcje oparte na podziale 
Świata na strefy ływów, oddane pod 
opiekę poszczególnych wielkich mocarstw. 


Jest to sprzeczne z zasadą demokratycz- 
nej organizacji życia międzynarodowego, . 


która winna logicznie dopełniaź demokra- 
14 


»rawdę: skutecznej organizacji po- ` 


"mm" - 


S 
styczne. ustroje wewnętrzne. Zdrugiei jed- 
nak strony jest oczywiste, że.nechaniczna 


Wszak jż funkcjono- 


pażcierpiało na 


szczegól- 


stworzone 
silnej egzekutywy. Drogą do tego celu wy- 
daje się być złączenie mniejszych państw 
w Związki Państw. Te związki regional- 
ne odgrywałyby w organizacji ogólno- 
światowej, czy też ogólno-europejskiej ta- 
ką samą rolę, jaką gra samorząd w sto- 
sunku do państwa: załatwianie we własnym 
zakresie spraw o znaczeniu regionalnym, 
nie interesujących szerszego ogółu państw. 
Tyłko w ten sposób zabezpieczone mogą 
zostać interesy państw mniejszych, przy 
jednoczesnym sprawnym funkcjonowaniu 
wielkiego ogólno-światowego związku. 
Wiele dziedzin życia ulegnie po wojnie 
umiędzynarodowieniu. Już obecnie toczą 
się, prace przygotowawcze nad międzyna- 
rodowym uregulowaniem gospodarki pie- 
niężnej i kredytowej, odbudowy zniszczeń 
wojennych (UNRRA). ustawodawstwa pra- 
cy (Międz. Org. Pracy), dostępu do pod- 
stawowych surowców, jak zwłaszcza nafty 
i surowców kolonialnych , sa nad umię- 
dzynarodowiem lotnictwa cywilnego i i. d. 
Pociągnie to za sobą daleko idące ogra- 
niczenie suwerenności państwowej w tych 
najróżniejszych dziedzinach. Ograniczenia 
tej dziedzinie będzie stworzenie między- 
ce sprawną organizację międzynarodową, 
Ro warunkiem, że będą one iednakowe 
la wszystkich państw, wielkich czy ma- 
łych. Taki jest sens hasła „suwerennej 
równości* wszystkich państw. 
Najdonioślejszym jednak posunięciem w 


tej dziedzinie będzie stworzenia między- 


narodowej siły zbrojnej: winny w niej u- 
czestniczyć wszystkie państwa na obsza- 
rach, przez które przebiegają ich żywotne 
interesy. Jest to jednocześnie najdrażliw- 
szy punkt całej organizacji międzynaro- 
dowej, gdyż system ten zbyt łatwo może 
się wyrodzić w wojskową hegemonię wiel- 
kich mocarstw nad małymi państwami. 
I tu także widzimy drogę wyjścia poprzez 
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napastniczymi i nie depuszc: 
ponownego dozbrejenia. Dopie 2 
niejszym etapie będzie można pomyśleć o 
przeprowadzeniu redukcji zbrojeń i ;top- 
niowym rozbrojeniu świata, z zachoważiem = 
jedynie tylko policji międzynarodowej. je 
Tak by się przedstawiał w ogólnye 
rysach szkic przyszłej organizacji p 
ju. W odniesieniu do naszych śspecyficz 
polskich spraw można jeszeze dodać, że . 
warunkiem niczbędnym dla realizacji ta- 
kiego programu będzie urzeczywistnienie . 
idei Federacji Środkowej Europy, jako 
wstępnego etapu dla zbudowania Stanów 
Zjednoczonych Europy. Musi to być na- 
szym najmocniejszym dążeniem na okres 
najbliższego pokolenia. W krajach zainte- 


mem Ma 


jego urzeczywistnienia dojrzewa coraz 


yE EA A p A zwyci 70! 
ardziej,j mimo, że z powodu sprzeciwu ycięstwoń 


ła ziemie pia 
zaś Niemcy tpo 


_ jalnie wysuwane. Trzeba oczywiście kate- Holandię, Bójgt 4 


będzie na zasadzie swobodnej współpracy 
„wolnych z wolnymi i równych z rów- 
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gorycznie odrzucić wszelkie takie próby 
urzeczywistnienia idei Federacji, poprzez 
którą nasze elementy nacjonalistyczne pró- 
bowałyby szukać jakichś „mocarstwowych' 
rozwiązań naszych stosunków z państwa- 
mi sąsiednimi. Związek taki tylko wtedy 
mieć będzie cechy trwałości, jeśli oparty 
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nymi". Jeśli uda nam się przeł»mać sprze- 
ciw i intrygi rosyjskie i zapewnić Euro- 
pie Środkowej rzeczywistą swobodę orga- 
nizacji, to można mieć nadzieję, że przy 
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Robotnik" = -organ centralny PPS. - 
„Do Szere ego [dawniej „Gwardia Ludo- , 
wa“) org. ÓWP 
„Wieś i Miasto“ — organ Wydziału Wiej- 
Goeh- skiego PPS. 
R oponą „Wolność“ — pismo pracowników; pr 
Niemców re-  słowych i zawodów wyzwolonych. R 
/zuciło tymczaso- „Młodzież Socjalistyczna” — organ Wy- 
ynie samoobro- -działu Młodzieży PPS. Wi S$ 
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kid preni „Materiały i Dokumenty“ — pismo in- 
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